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Dalsza ofenzywa koalicyi w Macedonii.
P rzekroczenie linii Zygfryda na p ó ła o c  od St. Quentm* — Spraw o­

zdaw cze zgrom adzenie p osłów  krakow skich .
Parlamentaryzacya Niemiec?

Socyaliści wstępują do gabinetu?
Wypadiki na zachodzie coraz silniej oddziały* 

tfwują na stosunki wewnętrzne niemieckie... Coraz 
głośniej mówią o parlaiueiitaryzacyi gabinetu, o 
wjtąpieniu socyalistów do gabinetu, o ustąpieniu 
Hertlinga. A „Vorwaerts“ ooiraz bardziej się &kar» 
*y. że zapanowało powszechne bezbolowie — 
JKo p flosi g k tdt“.

Ciekawe symptonmata.
Co do socyalistów, to sprawa istotnie stoi na 

porządku dziennym. Redaktor „Vorwaertsu" 
Stampfer zabiera w tej sprawie głos i zasadniczo 
akceptując projekt wstąpienia wywodzi, że prze­
cież socyaliści nie mogą na z e w n ą t r z  być od­
powiedzialnymi za to, oo w e w n ę t r z n i e  nie 
odpowiada ich przekonaniom; wszystko, powia­
da, zależy od rządu — czy chce prowadzić taką 
politykę, za którą soc. demokracja może przyjąć 
odpowiedzialność?

Słowem Schkidemannowcy postawfią warunki. 
Ale jakie warunki? Sferom rządzącym chodzi o 
60, aby Schei demann a pozyskać jako dekoracyę 
i by wzmocnić w ten sposób wewnętrzną spoi­
stość narodu w tej ciężkiej chwili i zarazem u- 
dawać (wobec demokratycznych haseł koalicyi) 
demokrację.

Czy istotnie Scheidemannowcy korzystając z 
dogodnej chwili postawią takie warunki, które 
spowodują rzeczywistą demokratyzacyę państwa? 
Czy też — utartym zwyczajem — sprzedadzą 
rządzącym junkrom-militarystom klasę robotni- 
<zą prawie zadaim e?

Mała nadzieja na silną demokratyczną politykę 
Scheidemann owców, Zdaje się. że inne czynniki 
zewnętrzne będą popychały państwo do demo- 
kratyzacyi, a indolentni ,socyaliści" będą dalej 
popierali reakcyjną rządową politykę.

O warunkach socyałistów nie wiadomo nic. — 
„Leipzigor Tghłt." jednak donosi, że soc. demo. 
tra-ci oświadczyli gotowość wstąpienia do gabi­
netu pod następującymi trzema warunkami:

1) zniesienie artykułu 9 komstytucyi niemie­
ckiej, wedle którego żaden członek parlamentu 
nie może być członkiem Bundesratu,

2) wejścią do gabinetu przynajmniej dwóch lub 
trzech socyalistów,

3) obsadzenie jędrnego z najważniejszych re- 
łortów (prawdopodobnie sekretaryatu dla spraw 
wewnętrznych) przez socjalistę. Miejsce bo objął- 
»y prawdopodobnie poseł Ebert.

Jeśli istotnie takie tylko „warunki" stawiają 
Icheidemamnowcy, to nic się nie zmieni w pań- 
itwie jwnkrów. Soc. demokraci odegrają swą rolę 
dekoracyjną, a później się ich wyrzuci... Cały 
blok junkiersko - militarno - biurokratyczny po­
zostanie nienaruszony.

Mała nadzieja na Scheidemamnowców. Zdaje 
się, inne czynniki zmuszą twardą reaJkcyę junkier­
ską do likwidacji...

•  • *
Berlin, 23 września.

Sytuacya zdaje się wyjaśniać w tym kierunku, 
źe centrum zasadniczo nie sprzeciwia się wstą­
pieniu socyalistów do rządu; jednakowoż prze­
szkodzi natychmiastowemu przeprowadzeniu 
par lam en tar y za c y i, aby nie dopuścić do Upadku 
Hertlinga. Partya konserwatywna występuje na­
gle ciepło za IlertJingiem, aby rozbić większość, i

NIEMCY ZACZYNAJĄ SIĘ KAJAĆi...
Niemiecki poseł centrowy, Erzberger, wydal 

broszurę p. t. „Związek ludów", w której w roz­
dziale o Belgii wywodzi, że cała niesprawiedli­
wość odnośnie do Belgii leży po stronie Niemiec. 
Nie można znałeść żadnego dowodu, jakoby 
Francya zamierzała z wybuchem wojny naruszyć ,

granicę belgijską, ze strony niemieckiej stwier­
dzono, że mobilizacyjny plan francuski nie prze­
widywał wkroczenia do Belgii. „Vorwaerts“ o- 
mawiając broszurę Erzbergera dodaje od siebie; 
„Belgijskie koła wojskowe otrzymały tuż z wy­
buchem wojny rotzkaz zbrojnego bronienia neu­
tralności kraju tak przed Francuzami jak \ Niem­
cami. Niemcy powinny wobec tak jasnego stanu 
rzeczy zaniechać wszelkich prób dla zaciemnie­
nia tej sprawy.

WSZECHNIEMCY AGITUJĄ PRZECIW 
9 POŻYCZCE WOJENNEJ.

Wszech niemiecka „Deutsche Ztg." ogłasza dłu­
gi artykuł, pełen najgwałtowniejszej opozycyi 
przeciw rządowi i wzywający — do sabotażu 9 
pożyczki wojennej. Pismo oblicza, że jeżeli 
Niemcy zawrą w tym roku pokój, budżet roku 
powojennego wynosić będzie 21.6 tniiiarlów ma­
rek, z czego wynika, że każdy niemiecki obywa­
tel zamiast 13.3 proc. będzie musiał oddawać 
rocznie 60 proc. swego dochodu. Roczne podatki 
obywateli przewyższą zatem roczny przyrost ma­
jątku narodowego, coby oznaczało załamanie sdę 
wewnętrznego i zagranicznego kredytu.

Z frontów bojowych.
Ofenzywa koalicyi w Macedonii.

15 b. m. przeszły wreszcie wojska koalicyi do 
zwycięskiej olenzywy na spokojnym dotychczas 
froncie w Macedonii.

Wzięcie Monastyru, oraz wdiągnlięcie Grecyi 
do czynnego udziału w wojnie przeciw mocar­
stwom centralnym stanowiły ostatnie sukcesy 
główao-dowdzącego na tym froncie, francuskie­
go generała S a r r a i 1 a, który też wkrótce ustąpił.

Jego następcą mianowano generała francuskie­
go Tranche d‘Esperey, który się zajął przede- 
wszystkiem
reorganizacyą rozkładającej się i zdemoralizowa­

nej armii greckiej,
aby ją uzdolnić do boju i w ten sposób wyzy­
skać jej pierwszorzędny materyał żołnierski.

Zorganizowane, świeżo wyekwipowane i u 
zbrojone pułki greckie pchano na front bojowy, 
z s tę p u ją : n:emi wakzące tu od paru lat wojska 
angielskie i francuskie. Z czasem liczba wojsk 
greckich doszła tu do pokaźnej ilości 

8— 10 dywizyi, 
zajmując osobny odcinek frontu, obok również 
świeżo zorganizowanych wojsk serbskich i obok 
pułków angielskich i francuskich (przeważnie a«- 
tyleryi), także Włosi obsadzili tu nieznaczny od­
cinek walki, a z mm,i i jedna dywizya legionu 
południowo-słowiańsktego, o której wspominał 
niedawno oficjalny komunikat francuskiego ge­
neralnego sztabu.

F o c h  — zostawszy generalissimusem wojsk 
skoalizowanych, rozpoczął ofęnzywę na głównym 
froncie walki — we Francyi.

Nie mógł jednak pominąć i pozostawić w bło­
gim spokoju j innych frontów bojowych, choćby 
tylko ze względu na konieczność strategicznego 
wiązania sił nieprzyjacielskich.

Rozpoczął więc ataki we Włoszech, przeszedł 
do ofenzywy w Macedonii.

Nie trzeba zaś chyba pr-ypominać faktu do- 
komywającej się odbudowy frontu na wschodzie.

Ofenzywa w Macedonii 
wyszła z górzystej krainy na wschód od M oaa- 
styru i od rzeki Czerny, która płynąc na wschód 
od miasta luk.om zwraca się ku północy i 
wpada na północny zachód od Negotinu do 
wartkich nurtów Wardaru.

t Atak objął najpierw 15 łom. odcinek, który 
przebiegał mniejwięoej przez wzgórza Sokol 
(1383 m.), blok górski Dobropolje i wzgórza Ve- 
trenlk (1440 m.).

Bułgarów zepchnięto poza ich Unie obronne i 
zajęto im najbliższe tyły frontu; ta okoliczność 
umożliwiła atakującym już następnego dnia 

j rozszerzenie odcinka ataku, który wdzierał sdę 
ooraz głębiej ku północy d zachodowi. Na 40 km. 
frontu atak doszedł ku zachodowi do wsi Zoylk, 
ku wschodowi do wsi Zborsko i do góry Kozuk. 
Atak wtargnął miejscami nawet poza 15 km. głę­
bokości i dotarł do wzgórza Djuroy (1580 m.) I 
wsi Rozdeń, zajmując wiele jeńców, dział i mar 
teryału wojennego.

W dalszym przebiegu operacyd wojska koali­
cyjne rozszerzyły swój atak aż do Wardaru * do 
jeziora Dojran, atakując nawet po jego obu 
stronach.

Jak komunikat francuski z 21 b. m. podaje, 
ściganie pobitych sił bułgarskich |  niemieckich 
między Czerną a War darem trwa dalej. Mimo za­
ciętego i rosnącego oporu wojska serbskie do­
tarły do środkowej Wataszy. Sprzymierzone woj* 
ska w okolicy Cambranu przekroczyły rzekę Gzer* 
nę j opanowały wzgórza Porta i Dzenca. /

Komunikat angielski z 20 b. m. stwierdza zaś. 
że oddziały serbskie kontynuując swój pochóć 
wzięły do niewoli

5000 jeńców i 80 dział.
Po obu stronach Wardaru i na północ od Mo. 

nastyru trwa silna działalność artyleryi

Anglicy na wschód od iinii Zygfryda.
Ataki angielskie na południe od Ćambrai i od 

St. Quentin, zdążające do uzyskania przełomu 
linii Zygfryda w tym odcinku, trwają nieprzer­
wanie dalej, odnosząc coraz to nowe terytoryal- 
ne sukcesy. Pod wpływem tych ataków zmuszę- 
ni byli Niemcy opróżnić jeszcze 20 b. m. Essi- 
gny-le-Grand (przeszło 8 km. na południe od 
St. Q u e n t i n) i cofnąć się do dawnej pozycy? 
Zygfryda, n>a wschód od tej miejscowości.

Następnego dnia atak angielski rozwinął się z 
powrotem, przy pomocy eskadr tankowych i lo­
tniczych, międrzy lasem Gouzeacourt a Hargi- 
court i wcisną! linie niemieckie poza pozy cye 
Zygfryda, dotarłszy w teren między Villers— 
Guislain (8 km. na półn. zach. od L e C a t e l e t ,  
tuż na wschód od linii Zygfryda), a BelHcourt 
(5 km. na poł. od L e C a t e l e t ) .

Między Aisne a Ailette obsadzili Francuzi 20 
b. m. y, 201 et wzgórz na zachód od jouy (3 i pół 
km. na półn. od V a i l l y ) .

Na innych odcinkach frontu zachodniego nie 
było żadnych szczególnych wydarzeń wojennych.

Ofenzywa angielska w Palestynie.
W Palestynie rozpoczęła się ta leże ofenzywa 

Anglików. 18 b. m. atak angielski rozwinął się 
na wschód od drogi z Jerozolimy do Nablus. Po 
całonocnej walce zepchnięto Turków do linit 
Dzalud -vadi—Aburzerka. Także i od strony wy­
brzeża atak angielski wtargnął w pozycye ture­
ckie między wybrzeżem a linią kolejową z U dd 
do Tul Kerim.

KOMUNIKAT TURECKI.
Urzędowo ogłaszają 21 b. m.:
Ciężkie, walki na froncie palestyńskim 

trwają dalej. Anglicy atakują natarczywie między 
wybrzeżem a koleją. Aby nasz front skrócić, na­
sze siły po dzie lnem odparciu wszystkich nieprzy* 
ji cidsk ch ataków według rozkazu także na 
wschód od kolei zajęły nowe stanowiska na pół­
noc od poprzednich swoich Unii.,
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Niesłychane!
„Rozporządzenia namiestnictwa nic nie znaczą!" —
Zboże galicyjskie jedaie do Niemiec. — Komenda 
dworca siłą usuwa reprezentantów namiestnictwa.

W sprawie niesłychanej konfiskaty siedmiu 
wagonów zboża lwowska „Gatzeta Poranna" do®
no’sa:

N>a dworcu 'kolejowym Podzamcze zakwestyono® 
wany został wagon mąld (wa,gi przeszło 10.000 kg.) 
jadany przez piekarnię wojskową w Zbarażu 

do „Fassungstdle" we Lwowie. —• Dokumenty 
transportowe n« pierwszy rzut oka wzbudzić mu» 
siały podejrzenie: niema na nich stampiiii, a wi= 
dnieje podpis jakiegoś izraelity. Wobec uzaso* 
dnionego przypuszczenia, że mąka ta  wysłana 
została nielegalnie, w celach paskarskich. Kraj. 
Urząd Gosp. polecił zająć wagon i wydać mąkę 
Wojennemu Zakładowi obrotu zbożem.

Sprzeciwiła się temu komenda dworca i usunę* 
la organa kontrolne namiestnictwa. Odnośny 
funkeyonaryusz wojskowy oświadczył nawet, że 
.rozporządzenia Namiestnictwa nic nie znaczą".

Tegoż samego dnia i na tym samym dworcu 
Podzamcze zakwestyonowano 3 wagony mąki 1 3 
wagony sucharów, łącznie 6 wagonów^ które przez 
władze niemieckne we Lwowie załadowane zo* 
/stały z przez n acz e ni om... dio Brześcia Litewskie® 
go.

„Transportleitung" tudzfleż „Bahnhofskomman® 
do“ we Lwowie kazało rzeczone wagony siłą 
odebrać organom kontrolnym namiestnictwa i 
wysłać je według życzenia władzy niemieckiej.

Katastrofa w WOllerstlorf.
W Y B U C H  W  F A B R Y C E  A M U N IC Y I. P R A W IE  

400 TR U P Ó W .
Gdy przed kilku dniami lakoniczna notatka 

urzędowa doniosła, że w fabryce amunicyi w 
Wóllersdorf nastąpiła eksplozya, która „pocią­
gnęła, niestety, większe ofiary w ludziach ', ale 
która „nie utrudnia dalszej fab ry k a cji amuni- 
cy i“ (dosłownie!)—wszyscy byli przygotowani na 
straszną katastrofę, jakkolwiek komunikat u- 
rzędowy nie uważał za stosowne zakomuniko­
wać ani przyczyny eksplozji, ant rozmiarów, 
ani liczby ofiar, ani winnych osób i czynników.

Dopiero przedwczoraj cenzura zezwoliła na 
ogłoszenie tych szczegółów. f'
v Katastrofa pociągnęła

prawie 400 ofiar ludzkich, 
przeważnie młode dziewczęta i  nieletnich chłop­
ców. Wybuch nastąpił w budynku fabrycznym 
Nr. 143, między g. 11— 12 w poł., gdy w obrębie 
budynku było zajętych 417 robotnic i  robotni­
ków. Jako przyczynę eksplozja wymieniają wy- 
bneh jednej z kapali, od której zapalił się proch 
bezdomny, nagromadzony w workach, leżących 
na podłodze. Proch palący się wywołuje tem­
peraturę 2000—3000 stopni C. W  takiej tempera­
turze Indzie natychm iast giną.

Robotnice, którym udało się. wdostać na dwór 
były strasznie poparzone.

Tłumienie ognia było bardzo utrudnione, tak, 
że pożar udało się stłum ić dopiero około godziny 
4 wieczorem, zwłaszcza, że dostęp do wnętrza, 
był bardzo utrudniony. Budynek, w  którym wy­
buchł pożar liczy 120 metrów długości i 100 me­
trów szerokości. Słychać, iedrzw l budynku były  
pozamykane, aby robotnice nie mogły wcześniej 
wychodzić na obiad, co jeszcze bardziej spotęgo­
wało katastrofę.

Wydobyto z spaleniska wiele trupów, których 
przeważnie nie można rozpoznać. Pochowano 
je w  k ilk u  wspólnych grobach na cmentarzach 
w Wiener-Neustadt, Steinbrfłck, Piesting, W in- 
zendorf 1 Fiseh.au. Z  wszystkich domów całej o- 
kolicy powiewają żałobne chorągwie. Pogrzeby 
przemieniły się wszędzie w olbrzymie demon- 
stracye robotnicze. Wzięli w nich udział wszy­
scy posłowie niem. śoc. dem„ przedstawiciele 
władz i wojskowości, oraz kilkadziesiąt tysięcy 
ludzi, w tem 15.000 zorganizowanych robotników  
t robotnic am unicyjnych z WBIlerdorf.

Prasa niemiecka nie może uktyć wyrazów o- 
burzenia na stosunki panujące w fabrykach a- 
m unicyi, które mogły doprowadzić aż do takiej 
katastrofy. „Mięso ludzkie jest tańsze, n iż kie­
dykolw iek".. pisze „Arb. Ztg.“

l illpÓf POI B I
Jeden z lwowskich dzienników przytacza 

następujące fragm enty z dziennika jednego z pp. 
cenzorów galicyjskich (krakowskich?). Podobno 
autentyczne...

30 sierpnia.
Czuję straszne znużenie. Cały dzień czytaj i 

spekuluj coby skonfiskować — to męczy. Gdyby

nie ta  podnieta, to kannibaMczne zadowolenie, 
ile razy machnę krzyż po drukowauem słowie, to 
możeby mi i brakło sił do spełnienia mych o- 
bowiązków.

1 wrześniia.
W  jednej •gazecie był dziś artykuł „O rewolu® 

cyi ciał niebieskich Kopernika". Skreśliłem — 
a redaktorowi powiedziałem tylko: „Ne zdnrysz 
aptekarza szejclwasscrem!"

2 września.
Zawołał mnie do siebie mój przełożony, a  

wskazując na stosy skarg, .jakie na  mnie wpły­
w ają , rzekł:

— Panie kolego, bo i ołówek m a dwu końce!
Z początku „ohstupui", ale potem domyśla­

jąc się o co m u chodzi, zatemparowałem czem- 
prędzej i drugi koniec mojego ołówka.

3 września.
Jeden z wybitnych krytyków zapewniał mnie, 

że um ie skrytykować dzieło, nie czytając wcale. 
Chciałbym podobny modus zaprowadzić i w cen- 
zuroiwuniu.

5 w rześnia
U m nie „nulla dies“ bez masakry... Ale dziś 

odczuwam specyalnc zadowolenie. Przyniesiono 
mi do cenzury jakieś romansidło Daudeta „Kró­
lowie na wygnaniu". Już sam  ty tu ł zadecydo­
wał. Nieezytane naw et poszło na  indeks.

7 września.
C.1 gazeciarze m ają  czasem piekielne pomysły. 

Dziś m usiałem  cenzurować tak i „kącik hum o­
rystyczny":

O f i  c e r  (egzaminując żołnierza): Co to jest 
generał?

Ż o ł n i e r z :  Nie wiem, panie łajtnant.
O f i c e r :  Jak to nie wiesz? Byłeś już m  fron­

cie?
Ż o ł n i e r z :  Byłem na r o sy jsk im , na wło­

skim, na  albańskim...
O f i c e r :  I nie widziałeś tam  generała?
Ż o ł n i e r z :  Nigdy panie la j ta a a t
Głowa mi pęka, co się w tym dyalogu kryje? 

Ale ostatecznie puściłem.
8 września.

Przydzielono mi do ocenzurowania biblię. 
Chyba oszaleję! Chociaż — kto n ic !  Co innego 
biblia w czasach pokojowych, a  co innego w 
czasach wojennych.

9 września.
Dziś jeden z dzienników cytuje odezwanie się 

Brutusa do ludu rzymskiego: jeśli jesteście nie­
w olnikam i, to więcej wasza w tem wina-, niż w a­
szych królów.

Bardzo mnie ten ustęp ucieszył i naw et zwró­
ciłem uwagę redaktorowi, że powinien być zło­
żony tłu storn pismem.

10 września.
Nawet w głównej kwaterze wojennej znajdu­

ją  się bardzo podejrzane elemeuta. Jeden ze 
sprawozdawców tak opisuje swemu dzienniko­
wi pobojowisko:

„Powalony rząd drzew świadczy o zaciętości 
walk. Korćmy dębów- legły w prochu. Zn iknął 
m ajestat natury. Z wiązów podmuch jesioni 
zerwał królewską purpurą. Orzeł ptaków-, mo­
narcha uciekł w niedostępne góry itd. itd."

Powiedziałem tylko: „terefere kuku!" — i z 
całego fejletonu została się biała  plama.

Najbardziej zatiważającem  jednak jest to, że 
takie rzeczy- pisze się za aprobatą głównej kwa­
tery generalnego sztabu!

15 września.
Według statystyki, jaką. bardzS szczegółowo

prowadzę, na  28.720 ocenzurowanych tamtego 
tygodnia wierszy, skonfiskowałem wierszy 
24.903. A wię,c brakuje m i jeszcze stu  wierszy do 
pewnego rodzaju jubileuszu.

16 września.
Mój przełożony powiada dziś do mnie:
— A lei pan konfiskuje bez zastanowienia!
— A ja m u na  to:
-- Tak, panie prezydencie, nie zastanaw iam  

ani n a  chwilę pełnienia mego obowiązku.

Z ostatnie! chwili.
S P R A W A  P O Ł U D N I O W O  - S Ł O W IA Ń S K A  

PRZED ROZWIĄZANIEM.
Konferencye rządu węgierskiego z austryaokim, 

odbywające się obecnie, mają na cciu ostateczne 
rozwiązanie kwestyi południowo-sl-owiańskioj. — 
Dotychczas jeszcze oba rządy nie porozumiały 
się co do rekompensat, jakie Austrya ma otrzy­
mać w razie rozwiązania sprawy poludn.-słowiań­
skiej w duchu życzeń węgierskich.

W kołach miarodajnych twierdzą, źe między 
oświadczeniem poł-ud. Słowian w aristryackim 
parlamencie (30 maja 1917), a oświadczeniem serb® 
aJdej skupczyay na Kortu istnieje pewien zwią­
zek, żc wobec tego kwesty a pokąd, słowiańska ma 
podkład międzynarodowy. Centrum południowo

słowiańskiego ruchu ma się znajdować w Za-i
grzobiu.

Najwyższe koła w Austryi mają sic przechylać, 
do rozwiązania węgierskiego, wedle którego Bo-® 
śnię j Heroogawinę przyłączyłoby się do krajów 
korony węgierskiej, a Dałraacya z Chorwacją sta­
nowiłaby jednolitą całość.

NIEMCY OPRÓŻNIAJĄ TEREN NA 
WSCHÓD OD BEREZYNY. 

Obradująca w Wilnie raemieoko-cosyjska kar* 
misya graniczna ukończyła 15 b. m. pracę nad 
sprawę opeóżniemia terenu na wschód od Bar esy ai 
ny. Opróżnienie, według niemiecko-rosyjskiego m  
.kładu finansowego z  27 eieąspnia odbędzie się w! 
pięciu etapach.: rozpoczyna się 20 września, a w  
kończy się 28 lutego 1919.

Berezyna zostanie także po opróżnieniu cala w?
; rękach niemieckich.

N O T A  B U R I A N A  A  S O C Y A L fó G I  
F R A N C U S C Y .

„Journal de Pouple" donosi: Komitet wykonaw- 
czy stronnictw socyałistycznyeh wa Francyi wrę­
czył Oejnonceadowi protest przeciw zasadioi- 
czemu odrzuceniu nustro-węgierśkiej prc/pozycyl 
pokojowej. Protest uchwalono wszystkimi głóą 
sami przeciw 2. Także wiiema dotąd rządowi 
grupa Thomasa głosowała z większością'.

Z dzis iejszego komunikatu fiiemieckisgo.
W nocnym ataku wdarK się Anglicy w prze­

dnie rowy niemieckie m  wschód od Epahy, 
Między Cotes Lorraines a Morela silne a fałd 

francuskie
Z dzisiejszego komunikatu austryackiego.
Nic nowego.

KRONIKA™
KRAKOWSKI KONSUM ROBOTNICZY. Ce-

lam zabezpieczani a przedziału węgla uia okres 252* 
tnowy uprasza się wazysfclddh członJców konsumnj^ 
&by w własnym interesie, za/rówuK* ci, JctórzY o j 
trzymali węgieł, jak i ci, którzy wejjla nie o  
trzymali jeszcze? zgłosili się <5o  -fconsuniu cdtem

t l l i 0?0 ATypc,®icnia list>T katastralnej. Q  
członkowie, którzy listy katastralnej posiadać nic 
będą, pic otrzymają węgla.

MATCH FOOTBALÓWY WISŁA- GRACO- 
V.IA przyniósł zwycięstwo C ra c w t 3:2, Wisła, 
pokaza.a się nam jako Mub pierwszorzędnej-jako­
ści, który odegra z pewnością niemała roJe w tu- 
chu sportowym krakowskim.

REGATY NA WIŚLE, urządzone wczoraj, sta­
raniem Akad. Z w. Ssport. z udziałem Krak. 
Iow  wiosl., skończyły sic zwycięstwem 5 obsad 
A. Zw. sport., na 7 startów.

NADUŻYCIA PRZY KON* 
i ii i stacU kolejowej w Stróżach

skonfiskowano dnia 17 września b. r. Kcmsumowi 
kolejowemu „Solidarność" masło i słoninę, które 
wieziono do Krakowa za zupełnie łegalncm zezwo* 
leniem c. k. Starostwa i Łfcspozyfrn-y rołniozaj c. fc. 
Namiestnictwa w Krośnie. Towary przeznaczone 
były dia aprotwizacyi funkeyonars-uszs- kolejo­
wych i ich rodzin, (przeszło ’ 8000' głów). Sprze. 
dano je zaś pospiesznie po niskich cenach, -nara* 
żając .przez to konsum na olbrzymie straty, wsku® 
tek czego panuje między persona i em olbrzyanie 
wzburzenie. Żądamy przeprowadzenia śłodztwa 
w tej sprawie i skonstatowani® w czyje ręce do® 
stały się te  towary.

O PŁACE URZĘDNIKÓW BANKOWYCH.
I rzę-dn icv banków wnieśli da pośrednictwem swej 
otrgaatóizaicyi zawodowej, do zarządów i dyrefecwi 
wszystkich banków- i instytucyi ikredytowych cały 
szereg słusznych żądań, które omówiono n posta® 
w iano na ostatniej tenfercncjó mężó' • zaufania 
urzędników.

Krok ten zasłujjuje na szczególną uwagę, ponie­
waż w nim poraź pierwszy występuje całość rze® 
szy urzędniczej w pertraktacyaoh z wszystkienH' 
instytucyami flnamsowemi w Austryi.

Postawione żądania streszczają sóę w następna 
jących najważniejszych punktach:

1. Kwestye poborów: a) żądanie 50 proc. pod? 
wyżki stałej pernyi (nie wyżej 4000 kor.), b) wpro* 
wadzenie dodatku „ekwipunkowego", płatnego w 
dwóch ratach rocznych po 2000 K dla żonatych. 
400 K na każde dziecko, po 1500 dla kawalerów i 
urzędniczek;

2. Wprowadzenie pragmatyki służbowej ! aa* 
prowadzenie przejściowego czasu pracj" i poclwój® 
ne zaliczenia lat wojny do czasu służby,

12 b. m. przedstawiono te żądania wszystkim 
dyarekeyom banków i rozpoczęte rakowzwa.

Urzędnicy bankowi, którym zwłaszcza w obe® 
cnym wojennym okresie czasu, niemało pracy 
przypada w udziale i to pracy ze wszech miar aięż® 
klej i wyczerpującej, wobec ogólnie znanych. w*» 
runków życia powinni raz wreszcie otrzymać 
łepsze warunki bytu, których im m całego serca ży®. 
Czymy.
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Zgromadzenie sprawozdawcze
socyalistycznych posłów krakowskich.

Przemówienie czterech posłów. —  Wotum zaufania.

łecz rzeczą ogółu jest skupiać siły dta celowej

Ponieważ —  jak to donieśliśm y —  poltcya 
krakowska zabroniła odbycia zgromadzenia 
publicznego, so c .-demokratyczni posłowie kra­
kowscy zaprosili wybocrców na zgromadzenie 
poufne, które odbyło się w niedzielę w  s a l  „So- 
koła“. M im o słonecznego, ciepłego dnia jesien­
nego, który wabił na przechadzkę na świeżem  
powietrzu, w ielka sala zapełniła się tłumem  
zgromadzonych. Po zagajeniu przez tow. posła 
Daszyńskiego objął prezydyum tow. M isiołek, 
który udzielił głosu posłowi Daszyńskiemu.

Mówca w zwięzłych słowach scharakteryzo- , 
wal zwrot, który dokonał się w społeczeństwie , 
poLskiem od smutnej pam ięci dnia zawarcia 
pokoju brzeskiego, wspomniał o żywiołowym j 
proteście całego narodu polskiego, do którego' j 
zrazu przyłączyło się Koło Polskie, aby już w ■ 
3 tygodnie później oddać się na usługi rządowi 
i zawotować m u 9 tysięcy m ilionów  budżetu 
wojennego. Napiętnowawszy wysługującą się 
rządów! politykę „Kołowców", którzy od żłóbka 
rządowego nie daii się odwieść żadnem i przed* 
stawieniami, że widoki, na których opierają 
swe rachuby, są złudna, że obraz tymczasowy 
m apy wojennej niczego nie dowodzi, —  mówca 
skreślił w krótkości dzieje ostatnich wypadków  
wojennych: wiosennej ofenzywy niem ieckiej i  
zwyciężkiej kontrofenzywy koaMcyi, poczem  
przeszedł do omówienia stosunku A u stry i do 
sprawy polskiej. W  czasach w ielkich powodzeń 
oręża niemieckiego Austrya nie śm iała zabrać 
głosu, zarzucając całkowicie tak srw. austro-pol- | 
stole rozwiązanie i  pozostawiając pełną deey- 
zyę w tej sprawie woli Niemiec, obecnie, gdy 
■zamki tak w ielka zmiana, położenia na połach \ 
bitew , rząd austryacki nawraca i  hr. Burian , ; 
który poprzednio M e śm iał odetchnąć nawet i 
wobec Niemiec, teraz w ysyła osobną notę po- j 
kojową, teraz zbliża sdę <io Polaków, obiecując j 
im  rr j w razie zgody ha austro-połskie rozw ią­
zanie I znowu w idzim y wśród polskich ugo- 
dowców przetargi: jedni Germaaopoiacy chcą 
•Polskę oddać Niemcom, drudzy Austropolaey 
chcą ją oddać Austryi.

(

W m yśl swydhi wywodów, oklaskiw anych go­
rąco, mówca Daszyński wniósł dwie rezoincye,
których podać niestety nie możemy ae wzglądów 
cenzuralnych.

Pierwsza rezohteya dotyczy spraw y polskiej 
polityki okupantów oraz taktyki w parlemen- 
eie wiedeńskim. Druga rem ku yn  zajmuje się 
szpiegostwem politycznym.

Pos. dr Marek w  silnych słowach charaktery­
zuje te zm iany, jakie zachodzą w  całej Europie  
pod wpływem wojny, a zwłaszcza ostatnich w y­
darzeń na zachodzie. Powstaje i  rośnie nowa 
w ielka siła demokracyi. Imperalizm  koalicyjny  
musiał zrzec się starych haseł i  dziś występuje 
pod sztandarem demokratycznym. Rozlegają sią j 
takie hasła jak samostanowienie narodów, roz­
brojenie, związek Ludów. Rośnie nowa siła, no­
we życie!

A  i  w Niemczech — pod wpływem nieuchron­

nej konieczności —- zaczynają rozlegać aoię nowe 
słowa. Koła aneksyoniełyczne zmuszane są sto­
pniowo wycofywać się ze starych haseł. W y­
padki na zachodzie tarują drogę działaniu L u ­
dów. T ak  w ielkie s iły  przetwarzają świat...

N a tem tle ukazuje się nota B u rian a  —  v *" *.
> W ystąpiły tylko 2 pań­

stwa niemieckie —  i zostały izolowane... Poka­
zuje to dowodnie, jak dalece metody m ilitarne  
dziś zawodzą. Prusy się chwałą, że pierwsze za­
prowadziły armję stałą.

Mówca omawfa spraiwę budującej się. Polaki 
ludowej. Żadne konszachty obcych państw z 
klasam i posiadającymi M e doprowadzą do n i­
czego.

Nota B uriana  pokazuje, że tam na górze za­
czynają rozumieć istotę pokoju demokratycz­
nego. A le  jednocześnie wicekanclerz Poyar rzu­
ca hasło: „status qtso antę" (story stan rzeczy) 
na wschodzie... Oto pruska szczerość. Jakto 
więc? pokój ludowy m iałby sankcywnować po­
kój brzeski? 'VV „ W V - V * * , r \  f ,w, *
r-* t (

Duch czasu staje się coraz bardziej demokra­
tycznym.

M ów i dalej o przyszłym pokoju, który winie© 
być trw ały i  sprawiedliwy. M usi dać Indowi 
prawa, a nie same ofiary — jak dotychczas. Po­
kój m usi być zawarty przez łady, a nie praez 
rządy.

W ita  nową, przyszłą, ludową Europę (okla­
ski).

W końcu stawia nast. rezolucyę:
„Pragniemy pokoju! Nieustanne ofiary, jakto 

I ponosi lud w ciągu czterech lat tej krwawej 
; wojny, winny zaaleść swój kres! Dlatego wita* 

my każdy glos, każdą radą, która do pokoju 
strony walczące wzywa i  nawołuje.

Lud w tej wojnie poniósł nleslycnane ofiary, 
łud więc winien mieć głos stanowczy przy per- 
traktaoyach pokojowych, Tego udziału ludu żą­
damy Jako istotnego warunku, który może za­
gwarantować naprawdę ustanie Światowej 
rzazi.

Odrzucamy i potępiamy wszelką tajną dypto- 
macyą rządów, które w niszy gabinetów zamie­
rza uregulować nowy porządek świata. Nie do­
puścimy, by powtórzy! się znowu pokój, jak w 
Brześciu i  Bukamozcfe, który nowe zarzewie 
wojny między walczące strony rzoell.

W  niepodległości naszego narodu wUtzbny rę­
kojm ią rozwoju polskiej klasy robotniczej i  sku­
tecznego współdziałania jej w międzynarodowej 
walce robotników całego świata o wyzwolenie, 
wolność i  sprawiedliwość dla klas pracujących.

f  , . . .ł WL-db a MU  ̂ , ą
Niech żyje międzynarodowe braterstwo kla­

sy robotniczej*
Niech żyje niepodległa, zjednoczona Polska 

ludowa 1“ r
Basei Śliwiński, witany hucznymi oklaskami, 

wyraża swą solidarność z  taktyką posłów P. P. S. 
D. i stwierdza, że tylko ci posłowie właśnie są 
prawdziwymi przedstawicielami woli społoczeó* 
stwa.

Następnie zabrał głos -tow. poseł dr Bobrow- j 
ski, który skreśli! ponury obraz gospodarczego j 
położenia kraju. Dożyliśmy czasów, że Galicya, 
kraj rolniczy, nie może wyżywić ludności, że kraj, 
posiadający bogactwa węgla i ropy, Me może za* 
spokoić potrzeb własnej ludności. Państwo Me 
potrafiło zwalczyć lichwy, opanować spekulantów. 
Stoimy wobec widma głodu. Posłowie socyalrsty* 
czoi zapewniają, żc zrobią wszystko, co potrzeba,

pracy.
Poseł tow. Klemensiewicz adiarakterysoo* 

wal dosadnie obecną wewnętrzną polityką pań* 
siwa, której cechą jest niepewność I nieoblięzal* 
©ość. Korrupcya przeżera do szpiku tooścl ca l*  
administracyę; jako na przykłady mówca powo* 
luje się na rabunkową gospodarkę w lasach pań* 
stwowych, przypomina wadliwy w największym  
stopniu stan kwestyi zasiłków I reldasmacyk —  
Rząd boi się protestu ludu pracującego i  ńie po* 
zwala mu publicznie wyrazić swych zapatrywań —  
lecz polityka ta wyda przeciwnie owoce.

Imieniem związku urzędników prywatnych 
przemawiał następmie p. Przybyszewski, stwier* 
dzając, że urzędnicy prywatni ozują się częścią 
klasy pracującej i chwytają się środków walki, 
wypróbowanych przez paaityę.

Mówca zwraca się z prośbą do posłów soc. de* 
mokratycznyoh, «fcy zajęli się w parlamencie m  
stawą o ubezpieczaniu społecznym urzędników 
prywatnych, która nie wytrzymuj© # dnej krytyki 
w obecnym swym tenorze oratz passeartrccganśem 
ustawy o  handlowcach.

Poseł dr B o b r o w s k i  w odpowiedzi n* apel, 
skierowany praez przedstawiciela związku urzędni 
ków prywatnych prosi, aby w sprawie ubeatpieczw 
M a społecznego zwracano się wprost do Mego 
jako do członka komisyi.

Po wyczerpaniu poraądlou zgromadzenia tow. 
P o r  c z a k  wniósł do uchwały vatnm  zaufania d li  
posłów P. P. S. D.

Wniosek brzmią!:
Po wysłuchaniu wywodów swoich soayoL po­

słów, zgromadzani wyborcy krahowscy w dato 
22 września solidaryzują się z wytkniętymi 
przez nich zasadam i połityeznemi, wyrażają im  
swojo zaufanie 1 gorące uznanie zo energiczną 
i  wydatną pracę dla dobra Idei wołnoócft Potoki 
ł  polskiej klasy robotniczej.

Votum zaufania uchwalone zostało jednomyślnie
Tow . Misiołek wezwą! w końcowej przemówię 

do zachowania powagi i spotkają, talk potrzebne­
go w tych czasach, poczem wśród okrzyków: 
Niech żyje niepodległa, zjednoczona PóMkft, 
Mech żyj© międzynarodowa soUducnaSć* —
t ■* * , v . t »  * <--**> .•••> i p : . - r  , y  «'a .a' V.-** i* % * .U * J J _* A* *>* I. % ^

— zgromadzenie się rozeszło.

Błędy zagranicznej polityki 
bolszewickiej.

Głos rosyjskiego soc. rew.
W  wychodzącym w Sztokholmie organie roayj* 

skich mienszewików i soc. rewołucyundstów JLes 
Echos de Russie", wybitny polityk i publicysta. 
Mikołaj R u s s a n o w  (soc. iew.), poddaje bez* 
względnej krytyce działalność bolszewików, wy* 
skazując całe fiasca ich polityki zewnętrznej, hę* 
dspej rezińtatem ich demagogicznych haseł, z 
chwilą zertkMęd-a się z rzeczywistością walących 
się w gruz.

Jeszcze w przededniu listopadowego zamachu 
stanu bolszewicy oskarżali gwałtownie rząd tym,
czasowy, że zdradził interesy rewolucyi, ulegając 
presyi sprzymierzeńców i (kontynuując wojnę. —»' 
Słyszało się ciągle ich hasło: „Pokój, który wy­
łoni ssę z powszechnej rewolucyi saeyałnoj, pokój 
ponad głowami panujących!"

Szczęście uśmiechnęło się im -r- przyszli do wła, 
dzy, wykonzystując niezmiennie znużenie i  n«|j, 
prymitywnie jeże instynkty zachowawcze wśród 
wojska rosyjskiego. Jakże wprowadzają w czyn 
swój program ? W plątani w sidła Własnej deffiuago*

! gU, Me mogą naturalnie odrazu odrzucić swych 
dźwięcznych formułek o bezpośrednim pokoju p<* 
wszochnym —  gdy tymczasem otacza ich strasz#** 
\wa rzeczywistość. Zaczynają grać grę podwójną: 
dla ludności mają dalej górnolotne frazesy, m  ze* 
wnątrz umieją dostosować się do wymogów po­
lityki burżuazyjnej, nawet imperyalistyczaiej. —  
Bezwzględni apostołowie ,,pokoju ponad głowami 
rządzących" stają się oportunistami już w pierw* 
szym swoim manifeście: zwracają się „do rządów 
i ludów", godzą się ruzwiaiamie warunków pokoju, 
jakiekoiwidkby one były. Przyszła toagikomedya 
układów brzeskich, do których .rząd' bolszewicki 
przystąpił z lelakomyśłnością i zarozumiałą pewno* 
ścią siebie, nie mającą przykładu w fcfetotryi. —

A kiedy ta krasomówcza bufomada, wzdęta
próżnością i naiwną głupotą, rozprysnęła się przy 
pierwszym zatknięciu z mieczem niemieckim, kie* 
dy wykrętna formuła tragŁcznego błazna, Trockie* 

| go: „nic podpisujemy .pokoju, lecz i  Me prowadzi*
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my dalej wojny" znalazła odpowiedź w marszu 
wojsk niemieckich na Psków i Piotrogród — 
wówczas po kilku śmiesznych zwrotach o „wojnie 
świętej" podpisano, przejęto wszystkie najbar* 
dziej upokarzające warunki.

Bolszewicy tłumaczyli to przed krajem chęcią 
uzyskania zwłoki — dla przygotowań do nowej 
wojny. Lecz ta „zwloką" służyć miała rozpętaniu 
krwawej tyranii kilku fanatyków i zgrai bandy* 
tów, złodziei i łotrów, wspartych na bagnetach 
pretoryanów rosyjskich i obcych.

Znane są haniebne warunki pokoju, który 
Niemcy narzuciły rządowi bolszewików. Za ich 
cenę uzyskawszy pokój, bolszewicy rozpętali 
wojnę domową wewnątrz. Przez swą zinienawtdzo* 
ną politykę rzucili Ukrainę w objęcia Niemców, z 
Niemcami i Turkami poczęli współdziałać dla 
zniszczenia Kaukazu, zanurzyli sztylet w plecy Or* 
mian i Gruzinów, walczących z najeźdźcą, po* 
pchnęli biednych Finlandozyków do rewolucyi i 
potem na rozkaz Berlina wyparli się ich, oficyals 
nie odmówili przyrzeczonej pomocy.

A przede wszy s tk i em zadali śmiertelny cios 
Międzynarodówce, przez zawarcie pokoju farze, 
sllaego, obracając w niwecz nadzieje proletaryatu 
w świecie i potęgując do olbrzymich rozmiarów 
wpływ tryumfującego militaryzmu.

Bolszewicy widząc zupełne załamanie się ich 
polityki, której najsamotniejszym wykładnikiem 
jest pokój brzeski, próbują tłumaczyć się — że 
tylko zawiedli się w nadziejach na rewolucyę 
■powszechną. Komisarz dla spraw zagr., Cziczerin, 
wyznaje otwarcie (w „Izwiestiach" z 7 lipca) że 
zagraniczna polityka sowietów uległa radykalnej 
zmianie: poprzednio stawiała jako cel bezpośre­
dni i rewolucyę światową — obecnie zmuszona 
jest liczyć na zwłokę, na czas, który pozwoli doj* 
rżeć ruchowi proletaryatu w innych krajach. Jest 
to oportunizm, żyjący z dnia na dzień i pod po* 
zorerń zagrażających niebezpieczeństw ulegle pocł* 
dajaey się najostrzejszym wymogom niemieckiego 
zdobywcy, byle tylko znaleść laskę w oczach im* 
po; y alizmu germańskiego.

Wobec tego nikogo nie dziwią ścisłe stosunki 
ofijyalnych przedstawicieli bołszewizmu z rząda* 
mi centralnymi, przy których grają rolę pokor* 
ny;h  sług oficyalnych Niemiec i uległych wyko* 
nawców upokarzających zadań, przeznaczonych 
im do spełnienia przez cesarstwa centralne.

llT.Fr OMÓW
H1IIICZE „LLULtf KARMELICKA16 *
przygotowuję w krótkim czasie do wszelkich 
egzaminów i rygorozów prawniczych przsz 

wybitne sity fachowe.
Nauka zbiorowa I indywidualna pod bardzo 

przystępnymi warunkami.
Dla P. T. W ojskow ych < prowincyi w ypró­

bow any system  korespondencyjny.
Wszelkie podręczniki, skrypta i skróty na 
składzie. Prospekty wysyła się na żądanie.

« dni powszednie od g. 2—4 popołudniu, t

l i i i  DLI UST. DII FOLWARKÓW.
Pompy w wielkim wyborze wszelkiego rodzaju 
oraz cząści składowe jakoteż reperaoye tychże 

uskutecznia i dostarcza
Inź. JOZEF SCHROLL, filia Kraków,

Pawia 8.

MIZBUUJlOif
u s u w a  n a j s z y b c i e j  d ra  F l e s c h a  orygi­
nalna, praw nie ochroniona m a ś ć  S k a b o -  
f o r m ,  nie brudzi, zupełnie bezwonna. Próbny 
stoik K 4 '—, duży stoik K 8'—, poreya familijna 
łć 15'—. Baczność na m arkę ochr. „Skaboform". 
Główne sk łady: Lwów: A ptekarz S. H ay; Królów: 
A pteka pod Białym Orłem, Rynek główny A-B 45, 
Apteka pod złotym orł> m W ilhelma Ehrlieha ul. 
K rakow ska 11; Przemyśl: C. k. obwodowa Apteka 
M. Schw arza; Jarosław: A pteka pod Czarnym 
Orłem Józefa R ohm a; Tarnów: A pteka Obwo­
dow a J. Niesiołowskiego; Drohobycz: Apteka pod 
Opatrznością G. F. Tobiaszka; Kołomyja: Aptena 
Obwodowa Dr. Stefana Stenzla; Nowy Sącz: Apteka 
M arcina Gorzeckiego. Główny skład dia Rzeszowa 
i .okolicy: c. k. obwodowa apteka w Rzeszowie 
ul. 3 Maja; wtryj: A pteka „pod w ęgierską koroną" 

A. Steraoerga.

Bolszewicy są zatem zupełnie konsekwentni, 
kiedy rząd ich rzuca 200 trupów soc. rewo-lucyo* 
nistów lewicy, wczorajszych jeszcze ich sojusz ni* 
ków i współrządzących, na grób hrabiego Mir* 
bacha, jako przebłagalną ofiarę za zabicie tego 
„szlachetnego człowieka, który umarł za sprawę 
pokoju" — jak się wyraził Cziczerin w ofieyainej 
przemowie przy eksportacyi zwłok Mkhacba.

I są wierni swej prawdziwej naturze, kiedy w 
Berlinie przez usta swego ambasadora Sztokholm* 
skiego, Worowskiego, witają sojusz „białej" Fm* 
landyi z feodalnymi imperyalistycznymi Niemca* 
mi, sojusiz, przypieczętowany krwią rewotfucyoni* 
stów fińskich, których zdradzili. „Jest naturalne — 
mówił Woirowski na wspólnym posiedzeniu de.le* 
gacyi rosyjskiej i fińskiej w Berlinie — że senat 
fiński prowadzi swą politykę w zgodzie ze sprzy* 
mierzeńcami, którzy pomogli mu pokonać nie* 
przyjaciela wewnętrznego".

Jeżeli historya •— kończy Rusaroow — stwarza 
niekiedy straszliwe farsę, to jest to jedna z nich, 
pisana literami z krwi i biota!...

Komunikat austryacki.
W ie d e ń . U rzęd o w o  d o n o sz ą  22  w rz e śn ia : 

W czo ra j n a p a d liśm y  o dc inek  ro w u , b ro n io n y  przez  
leg io n is tó w  czcch o -s ło w ack ich . W ięk szą  część załogi 
s p o tk a i lo s z a s łu ż o n y . Z re sz tą  n a  w ie lu  m ie jscach  
f ro n tu  w ło sk ieg o  u ta rc z k i w yw iadow cze.

ZACHODNIA W IDOW NIA WOJNY:
U c. i  k . w o jsk  n ic  now ego.

ALBAŃSKA W IDOW NIA W OJNY. i
N ad  w y b rzeżem  o d p a r to  k i lk a  ra z y  a ta k i  w łosk ie .

Szej sztabu generalnego.

Związków i organizacyi, zaznaczając, że wszystś 
kie takie wisitytucye nie zat wi erdzo.n e są nie legał* 
ne i wzywając do natychmiastowego zawieszenia 
ich czynności. „Przestrzega saę ogól przed dalszym 
udziałem w takich organiszacyach, jakoteż w u.rzą* 
d zony oh przez nie obchodach i przedsi ę w zięć ach" 

UNIWERSYTET KLERYKALNY W LUBLI* 
NIE. Na tegoroczne potrzeby uniwersytetu p. Ja* 
roiszyński ofiarował 1330 tysięcy rubli, a pan Skąp* 
ski półtora miliona. Fun.datowwie zobowiązali się 
do pokrycia wszelkich wydatków, związanych z 
otwarciem i utrzymaniem Uniwersytetu w ciągu 
roku bieżącego. Wykłady odbywać się będą w se* 
minaryum przy kościele Misyonarzy. Biblioteka 
zaś, na którą złożą się księgozbiory sił oroiUi.or* 
skóch zakupione przez fundatorów na własność 
Uniwersytetu, mieścić się będzie prawdopodobnie 
w gmachu po*Bemardynek.
REPERTUAR TEATRU POWSZECHNEGO. 
Poniedziałek: „Róża Stambułu".
W torek: „Biały kaptur"
Środa: „Wieszczka karnawału".
Czwartek: „Dom otwarty".
Piątek: „Krakowiacy i górale".

Z ró żn y ch  stron,
I. POSIEDZENIE WYDZIAŁU NACZELNE* 

GO TOWARZYSTWA OPIEKI LEGIONOW EJ
odbędzie się dtn. 25 b. m. o godz. 6 po południu w 
sali prezydyalnej magistratu.

ROZW IĄZANIE TAJNYCH STO WARZY* 
SZEN. Komendant powiatu lubelskiego wydał ob* 
wieszczenie rozwiązania tajnych Stowarzyszeń.

Falnyka Kzyn roisltmii JDlff » Msm,
Sp. z ogr. odp.

(dawniej PETERSE1M, Kraków, Grzegórzki) 
p o s z u k u j e :

giserów, kowali, ślusary maszy-
n o w y o ll, S to la rz y , tudzież wszelkich
pomocników l robotników placo­
wych, mogą być również kobiety, tudzież
uczni do praktyki warsztatowej

20 MASZYN DO PISANIA
1 T o rp ed o  
1 Smith & Bros 
1 n em in g io n  St. 
1 Senta 
1 R agina 
*8

sp rze d a  firm a

R U D O L F  N O W A K
K r a k ó t f ,  u9. ® iro d ska  4 4  

N T  po  c e n a c h  p r z e s t ę p n y c h

6  Id e a ł
2  E r k a
3 K appsl 
1 id e a ł B
1 S to e w e r  R e c . 
1 M ercedes

| Dam m urow any
now y w bardzo dobrym  sta­
nie, o 4-ch pokojach, 2 ku- 

1 chniach, 2 kurytarze, piękny 
duży strych, 3 piwnice, st i 
jen - a, stodoła, komórki, ogród 
oko 'o  pói morga, drzew a o- 
wocowe, owoce leśne, jak 
m aliny, porzyczki, agrest itp. 

| 2 ‘/z morga pola ornego l kla- 
| sy. Cena kor 380 000, dług 

I ! w ojenny 10.000 aoron. Real 
ność ta znajduje się w Ja ro ­
sławcu pizy głównej ulicy. 
Zgłoszenia przyjmuje, Józef 

Kukulski  w Jaśle.

L iw  U  iratiyki
przyjm ie 

ZAKŁAD INSTALACYJNY
firmy MSSELS 

Kraków, Karmelicka i. 3.

B a zliytli jfftiJw
z uadz i e  siaią pracę za do­
brem  w ynagrodzeń em. F ran­
ciszek  Zając, jub iler, Kraków, 

Rynek L. A-B.

saizyniiy

Spesyalista chor. uszu, nosa, garała i głosu
Dr Adolf Schwarzbart

powrócit z  Wf edn ia
po studyaeh klinicznych u proi. A leksandra i FrSschelsa. 
Przyjm uje g. 2—4 ul. S tarow iślna 4 (tel. między miast.). 3119

Adw. Dr. Dostaw Rosenberg
o t w o r z y ł

K A N C E L A R Y Ę  A D W O K A C K Ą
w Krakowie, ul. Radzi wiłłowska 1. 14. 

Urzęduje od 9 —12 i 3 —6.

Poszukiwane siły nauczycielskie
do nauczania w szkołach średnich, męskie tui) żeń­
ski* egzaminowane, z grupy filologii klasycznej, 
języka polskiego, matematyki, fizyki. Emeryci po- 

żądani.
Zgłoszenia osobiste Hotel Polski Nr. drzwi 11, we wto­

rek między 11—1 i 4—6 po południu.

DARMO

otrzym a każdy na żąda 
nie mój katalog towarów 
złotych i sre»rnyeh i in­
strum entów  muzycznych. 
■Skrzypce po K 40, 60, 80, 
dw urzędne w i e d e ń s k i e  
harm onie K 12o, 140, trzy- 
rzędne K 30o, 4o0 i wy- 
żei. zamiana dozwolona iub 
zwrot pion ędzy. Wysyika za 
pobraniem nalażyiości przez

Dam wysyłkowy

HANNS lONRAO
c. i k. dostawca dworu 
Briix Nr. 1873 (Czechy).

M & f t m E & Z Y
specyallści maszyn parowych 
i gstrów potrzebni gerajisa do- 
brycn warunkach. Zgłoszenia 

pod ad re sem :
BIUkO TECHNiCZNE 

Przedsiębiorstwa Mjwj iarłakćw i miyuśw 
Jan Szojińslii, Kraków, św. Marka 7.

Kilka rodoDiic
' potrzeba do fabryki stoiar- 
j skiej, pierw szeństw o mają, 
i k tóre są obeznane i już pra- 
j eowały przy maszynach. VVia- 
j domość u  Jana  W olnego, plac 
j Szczepański 2, od g. ‘2—2.

używanę i t. p.
K orespondentkę napisać do

L. SCHM AUSA,
Kraków, Szeroka 22.

BtONARZ

m r u c a co tai >aku parowego.

Przy zakapcacii proszę sio powalać sa nasze pismo.

K
w J: śle I-p iętiow a z parcelą Zgłoszenia wraz z odpisam i 
budow a ą blisko kolei w ce- św iadectw  nadsyłać nut ży

m e  kor. 128 000. Zgłoszenia pod a resem  W. P. Adw Dra „
przyjm uje Józef K u k u l s k i  JANA GELDWRRTH A w K™- s a  Józe a JONCcEUU w Kowym Jau  Widł fi sl t , rytownik, h ra - 

w Jaśle. dowie ul. Lobom rskiego 23, Targu. A r wizacya w miejscu ków, R^uen,  Lim a A-B 46,
1 ii- piętro. 1 zap.wiiona. i  piętru.

na robotę sfałę poszukiwa­
ny. Płaca WBtJług omowy. 

Zgłaszać się należy do B:a- 
ci Rolnickich, Kraków, ul. 

św. Jana 1. 3.

i i
ul. K o ie tLk  Id  

przyjmie

czelaoników
natychmiast da pracy.

Chłopca da praktyki
przy’Rii» lara* fainyka stoiar- 1 przyjmie za wynagrodzeniem ,

Krem  d o  golenia
pierwszej jakości, do użycia 
bez wody, 1 słoik porcelano­

wy kor. 7'50.
Mydło do golenia prawdziwo, 

najlepszej jakości, i sztuka 
K 3-—, 1 klg. K 34'—. Wysył­
ka za poprzedn em nadesła­
niem należylości. M. Jiinker, 
urzedsiębi jrstwo eksportowe Za- 
greb, Nr. 102. Petrinjska 3/111, 

Kroacya.

B a czeladzi steisricl!
i Kilku uczni

W ydawca: Ignacy Uaszyftskt. — Redaktor oduowieuziamy; tearyan Pyrzaws«t. drukarnia luaowa, Kraków, DunajewsKiego 5 tTeleiou 1310).


